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ROCZNIKI TEOLOGICZNO-KANONICZNE 
Tom XVIII, zeszyt 3 — 1971

D. M e r m o d, La morale chez Teilhard. Éditions Universitaires. Paris 1967 ss. 190.W myśli Teilharda de Chardin spotykamy przenikanie się kilku warstw ideowych, które tworzą razem skomplikowaną suiperstrukturę. Według tekstu z jego dziennika (datowanego na 27 sierpień i 2 wrzesień 1947 r.), na który jest biegunem powszechnego (s. 7), Teilhard ujmuje problemy na kilku płaszczyznach i to w perspektywie rozwojowej. Te płaszczyzny to: 1. „fizyka” w znaczeniu analizy fenomenu ludzkiego; 2. „dialektyka” — przejście z fenomenu ludzkiego do punktu Omega, czyli wyłonienie się nowej rzeczywistości duchowej, która przekracza krąg fenomenów i osiąga pułap objawienia; 3. „metafizyka” — w znaczeniu uwzględnienia takich faktów jak: stworzenie, wcielenie, odkupienie, zło w świecie, Pleroma; 4. „mistyka” — w której chodzi o miłość ewoluującą i o Chrystusa humanizującego ludzkość. W prezentowanej obec

nie monografii autor zajmuje się tylko problematyką moralności u Teilharda. Nie chodzi mu jednak o całe zagadnienie, zajmuje się tylko moralnością naturalną. Tytuł jest więc nieco mylący, gdyż więcej obiecuje, niż zamierza przedstawić w swojej pracy sam autor. Mermod planuje jednak napisać jeszcze drugą monografię, gdzie ma zająć się tymi aspektami moralności teilhar- dowskiej (a więc moralnością nadprzyrodzoną), które w obecnej pracy świadomie pominął. Również obecna książka nie ma wyczerpać całego zagadnienia, ale stanowi tylko studium wprowadzające.Monografia o moralności naturalnej u Teilharda jest w ogólnych zarysach skonstruowana na dwóch planach. Najpierw autor szeroko analizuje treść poglądów moralnych Teilharda, potem zaś zajmuje się przedstawieniem charakterystycznych cech tej moralności.
1. Moralność naturalna Teilharda w aspekcie treściowymRozdział I omawianej książki obejmuje wprowadzenie do myśli etycznej Teilharda. Mermod zarysowuje możliwości zbudowania nauki moralności naturalnej. Je j podstawą jest fenomenologiczna wizja świata. Teilhard jest człowiekiem wizji. Chce on ujrzeć człowieka w całości naszego świata, w tej mierze, w jakiej człowiek sam się nam ukazuje. Chodzi tu o całość, która się rozwija. Oglądu trzeba dokonać z pewnej perspektywy zewnętrznej, z możliwie dalekiego dystansu i z najlepszego punktu obserwacji. To widzenie nie jest jednak pozbawione zainteresowania dla spraw konkretnego człowieka: łączy się również z realnym działaniem. Nowa wizja świata oparta na badaniu fenomenu ludzkiego da nam również możliwości nowego sposobu działania. Taką naturalną podstawę dla szeroko zakrojonej obserwacji człowieka i kreślenia jego linii postępowania, również na terenie moralności, daje nam zjawisko Ewolucji. Dzięki niemu możemy uchwycić rozwojowe linie historii świata. Dla spełnienia właściwych zadań człowieka trzeba z jednej

strony zdobyć wyczucie całości rzeczy i ludzi, (materii, wielkich grup ludzkich), z drugiej zaś wyczucie Ewolucji, kierowanej świadomie przez człowieka w kierunku najwyższej wartości. Mamy tu „motor” naturalnej moralności ludzkiej. To właśnie da człowiekowi odwagę do podjęcia zadań, które są mu nałożone jako powołanie w świecie.W II rozdziale Mermod omawia fundament naturalnej moralności Teilharda. W materii świata prymat należy do psychiki i myśli. Fakt istnienia społeczności ludzkiej ma jednak równocześnie wartość biologiczną. Są to dwie przesłanki dla teorii moralności naturalnej. Wiodąca rola psychiki w świecie narasta pewnymi etapami ewolucyjnymi. W momencie ożywienia materii pojawia się biosfera. Nowy skok jakościowy następuje w zjawisku pojawienia się refleksji i w homini zac j i życia biologicznego. Jest to noosfera, dająca podstawę do fenomenu uspołecznienia (socjalizacji). Z kolei następuje rozwój refleksji zbiorowej w grupie ludzkiej, łączący się z cerebralizacją



92 R EC EN ZJE

kolektywną i ewolucją elementu nadludzkiego. W procesie tej „ultra-refleksji” istnieje w przyszłości punkt krytyczny. Jest to „punkt Omega”, stanowiący powszechne ognisko kosmiczne, oraz centrum interioryzacji i personalizacji człowieka jako całego gatunku.W wyższych regionach rozwoju w kierunku Omega pojawia się chrześcijaństwo i objawienie, które w fenomenie chrześcijańskim dopełnia się. Tak więc linia rozwojowa przechodzi od kosmo- genezy (powstanie świata) przez bio- genezę (powstanie życia) i noogenezę (powstanie refleksji indywidualnej i zbiorowej) do chiysltogenzy (fenomen chrześcijaństwa i Chrystusa ogarniającego ludzkość). Zjawisko moralności łączy się organicznie już z biologią i uspołecznieniem człowieka. Stanowi ona dalszy etap rozwoju człowieka w znaczeniu grupowym. Je j realizowanie pozytywne jest kontynuacją ewolucji powszechnej, dokonywanej we wspólnym wysiłku i jednoczeniu się z nastawieniem na Ideał (Omega).Zagadnienie tej moralności „uspołecznienia” (socjalizacji) gatunku człowieka) stanowi przedmiot rozdziału III.Na linii ewolucji ludzkości istnieje możliwość przerostu indywidualizacji. Wymaga to zwrócenia uwagi na uspołecznienie człowieka. Budzi ono opory psychiczne, gdyż przed człowiekiem współczesnym pojawia się wizja doskonale zorganizowanej i bezosobowej termitiery. Tymczasem totalizacja ludzkości (czyli jej scalenie) jest zjawiskiem towarzyszącym psychogenezie (wspólnota myśli, wysiłków technicznych itd.) w makrowymiarach. Wynika to z prostego faktu biologicznego zagęszczania się ludzkości, która coraz bardziej opanowuje Ziemię. Przez kosmiczny proces organizowania się świadomości ludzkiej dokonuje się „mega- -synteza” Ewolucji. Nie powinno to wzbudzać lęku przed zagubieniem się osobowości indywidualnej. W ewolucji świata wielość bytów zmierza ostatecznie do wielkiej jedności. Właściwą postawą jest optymizm uczestniczenia w tym procesie. Niewłaściwy byłby zatem stan samozadowolenia wynikający z uchylania się od brania udziału w rozwijającym się głównym nurcie życia.Charakter tak rozumianej „nowej”
2. Główne znamiona moralnościMoralność naturalna, jaką w zarysach proponuje Teilhard, jest uwarunkowana przez wiarę w istnienie punk-

moralności doby uspołecznienia i planetyzacji człowieka (czyli ujmowania go w skali globu ziemskiego) naświetlają następujące jej dyrektywy naczelne:1. trzeba rozwijać organiczną jedność ludzkości świata. Czynimy to przez wyzwalanie sił duchowych człowieka z tendencji do egoizmu, który hamuje rozwój gatunku ludzkiego, i na nowo izolując człowieka od grupy ato- mizuje społeczność ludzką.2. należy rozwijać samego siebie jako cząstkę kosmicznego prądu spiry- tualizacji świata w kierunku absolutnego punktu Omega (Boga), współpracując przez to z ewolucją całej duchowości świata. O rozwoju doskonałości moralnej decyduje nie tylko „jednoczenie przez różnicowanie” (a więc podkreślanie wartości poszczególnej osoby ludzkiej), ale i „różnicowanie przez jednoczenie” , dokonujące się w miłości. Tylko miłość uspołecznia ludzkość bez niszczenia osobowości człowieka. Na tej podstawie może się oprzeć choćby moralność różnych ras ludzkich, gdzie ujawni się zarówno zróżnicowanie, jak i współdziałanie wzajemne.3. trzeba działać w kierunku rozwoju powszechnego (universum), a więc planetyzacji człowieka. Jest to prąd, gdzie dokonuje się „konwergencja” ludzkości i zbieganie się rozmaitych jej dążeń. Punktem skupiającym tę konwergencję jest „nadświadomość” ludzkości osiągana w Bogu. Celem rozwoju człowieka i współdziałania jest więc osiągnięcie wyższej jedności w Bogu. W takim procesie zrealizuje się personalizacja człowieka i  homiinizacja świata. Zadaniem takiej moralności jest przezwyciężenie egoizmów, odkrycie naszego pokrewieństwa ze wszystkim, co się rozwija, i wzięcie świadomego udziału we wspólnym dynamizowaniu rozwoju ludzkości. Dokonać się to powinno na planie afektywnym, naukowym i technicznym. Będzie to wówczas prawdziwa moralność epoki uspołecznienia gatunku ludzkiego.W rozdziałach następnych (IV-V) ukazują się nam główne cechy charakterystyczne „nowej moralności uspołecznienia” Są nimi: jej energetycz- ność i ewólucyjność.
naturalnej Teilharda de Chardintu Omega. Jest to ideał wiążący ludzi między sobą, a stanowiący wspólny cel i wspólny bodziec ich działania. Taka
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moralność ma cechy energetyczne; sta
je się jakby działem wyższej energe
tyki człowieka. Droga do moralności 
prowadzi przez fizykę i biologię. Na 
niższych stopniach działania ogranicza 
się energię ludzką, gdyż jest ona tam 
czymś egoistycznym. W sferze moral
ności chodzi o coraz większy rozwój 
tej energii. W ten sposób moralność 
naturalna, rozwijając naturalny feno
men duchowych mocy Ziemi, prowa
dzić powinna aż do pełni Ducha. Jest 
ona czymś dynamicznym, nie chodzi 
o zachowanie równowagi działania, ale 
o ciągły ruch. Jednostka ludzka nie 
powinna zostać neutralna wobec roz
woju ludzkiego, nawet gdy spełni 
określone przykazanie, a więc nie krad- 
nie, nie pożąda itd. To samo odnosi się 
do świata przedmiotów: nie powinny 
pozostać czymś zamrożonym. I tak złe 
jest kapitalizowanie pieniądza, zamiast 
go czynić siłą ekonomiczną w  rozw ija
niu świata. Ten sam dynamiczny cha
rakter moralności widać, gdy chodzi o 
zagadnienie miłości. Miłość jest od
dźwiękiem wpływu Omega na jed
nostki ludzkie oraz ich otwarciem się 
na Wszystko. Ma to być jednak ogień 
strzeżony, aby nie rozpraszać energii 
ludzkiej. W takiej moralności rozwoju 
i ruchu wiele rzeczy, jakich zabrania 
moralność równowagi i stabilności, sta
je się dozwolone, a nawet obowiązu
jące. Godziwe jest więc wszystko, oo 
rozwija człowieka i co ujawnia ewo
luującą moc świadomości (noosfera). 
Jest to konkluzja szokująca, ale przy 
właściwym  rozumieniu Teilharda, moż
na jej nie traktować jako niebez
pieczną.

Moralność tu prezentowana m a cha
rakter finalistyczny. Formy działalno
ści ludzkiej jak praca, technika itd. 
mają się rozwijać jako funkcja rozsze
rzającej się świadomości człowieka. 
Dzieje się to pod naciskiem noosfery, 
której rozwój stanowi cel dynamiki 
ludzkości. Noosfera jest wartością, sta
nowi ideał do zdobycia, jest istotnym 
elementem i motywem moralności na
turalnej. Dzięki jej rozwojowi tworzy 
się pomost między ludźmi, rośnie w za
jemne ich powiązanie i wzmaga się 
sympatia ogarniająca Ziemię. M oral
ność naturalna powinna więc ogarnąć 
noosferę, będącą dziedziną refleksji, 
świadomej wynalazczości i jedności 
odczuwanej przez psychiki ludzkie. 
Opierać się tu należy na poczuciu 
wspólnego człowieczeństwa, odpowie
dzialnego za przyszłość świata. Jest to 
więc moralność typu uniwersalnego i

o charakterze wspólnotowym ; łączy 
ona pierwiastek indywidualny i spo
łeczny, aby wszystkich ludzi powiązać 
jednością ducha. Nie chodzi tu o w łą
czenie człowieka w  sferę zimnego 
utechnicznienia kultury, ale o nasta
wienie go na wartość miłości. Celem 
jest personalistyczne jednoczenie ludzi 
w kierunku osobowego punktu Omega, 
który jest biegunem powszechnego 
przyciągania duchowego.

Tak rozumiana moralność teilhar- 
dowska zbiega się z chrześcijańskim 
akcentowaniem przykazania miłości. W 
obecnej sytuacji przykazanie to jest 
czyimś naglącym, a  jego wypełnienie 
staje się warunkiem przetrwania i roz
woju ludzkości. Gdy moralność natu
ralna streszcza się w  postulacie m aksy
malnej aktywizacji człowieka i sił 
świata, którymi on dysponuje, najsil
niejszym bodźcem do tego rozwoju jest 
właśnie miłość ewangeliczna. Miłość ta 
stanowi zatem najwyższą zasadę ener
getyczną ewolucji powszechnej. Cała 
przyszłość noosfery, a  więc rozwinię
tej świadomości kulturowej człowieka, 
zależy od tego, jak na dalszych eta
pach historii ludzie odpowiedzą na 
proces przenikania wszystkiego przez 
miłość Chrystusową. Tu moralność na
turalna przechodzi w  chrystologię, bę
dącą fundamentem moralności nad
przyrodzonej. Moralność w  tej wyższej 
postaci nie jest czymś leżącym na in
nej Unii rozwojowej, jest ona przedłu
żeniem i uwzniośleniem moralności na
turalnej. Obie te formy moralności w za
jemnie się prźenikają i uzupełniają. 
Moralność naturalna znajduje swe peł
ne wyjaśnienie w  moralności inspiro
wanej przez Chrystusa. Odwrotnie, 
związanie moralności nadprzyrodzonej 
z naturalną pozwoli zhumanizować na
kazy chrześcijaństwa i włączyć w  nie 
wymogi etyki naturalnej. Normy mo
ralności naturalnej przekraczają w te
dy ram y świata, aby przeniknąć w 
dziedzinę wiary, która je uwzniośla. 
Człowiek działający w  sposób natural
nie dobry, choćby w  sposób nieświado
my, ostatecznie jest przyciągany przez 
Chrystusa, autonomiczne Centrum rze
czywistości, istniejące uprzednio wobec 
wszystkich egzystencji i działań ludz
kich.

Monografia mieści w ykaz dzieł Teil- 
handa i główną bibliografię na jego te
mat. Dodano też 13 aneksów. Dziełu 
towarzyszy bogata dokumentacja źród
łowa oraz wiele przypisów w yjaśniają
cych w tekście. Jeżeli przy tym zaple
czu naukowym autor nazwał swoją



94 R E C E N Z JE

rozprawę esejem, to możemy to uwa
żać za wyraz skromności trochę kokie
teryjnej, pod pewnym względem uspra
wiedliwionej przez lekki styl książki, 
znamionujący francuski sposób pisa
nia. Ogólnie dzieło jest wartościowe i 
bardzo interesujące. Ponieważ prezen
tuje tylko jedną stronę doktryny mo
ralnej Teilharda, a mianowicie jej 
aspekty naturalne, nie przeprowadzając

zarazem jej krytyki, na pełną ocenę 
dzieła, zwłaszcza pod względem mery
torycznym, muisimy poczekać aż do 
chwili ukazania się drugiej monografii, 
będącej uzupełnieniem Obecnej pracy, 
a mającej nas zapoznać z teilhardow- 
sikdm ujęciem moralności nadprzyro
dzonej..

K s. S ta n is ła w  W i te k

B ila n z  d e r  T h e o lo g ie  im  20. J a h r h u n d e r t .  H rsg b . v o n  H. V o rg r im le r  u n d  R . V. G u cn t. 
F re ib u rg -B a s e l-W ie n  1969—1970. 4°. B d . 1 ss. 472; B d. 2 ss. 454; B d . 3 ss. 562; B d . 4: B a h n -  
b re h e n d e  T h e o lo g e n ,  ss. 240.

Wydane jednocześnie w jęz. niemiec
kim i francuskim monumentalne dzie
ło, opracowane przez wybitnych znaw
ców poszczególnych dyscyplin, repre
zentujących widie ośrodków nauko
wych świata, jest wspaniałą pomocą w 
orientacji we współczesnej myśli teo
logicznej. Dzięki wszechstronnemu do
borowi współpracowników i szeroko 
zakrojonej problematyce, z uwzględ
nieniem bardzo obszernego tła porów
nawczego, bilans teologii w XX w. ja
wi się w pełnym świetle.

W tomie pierwszym specjaliści od
powiedniej dziedziny wiedzy przedsta
wili obraz świata XX w., a  więc jego 
strukturę społeczną, religijną jako zja
wisko społeczne o wymiarze świato
wym, sztukę i literaturę, nauki ścisłe, 
filozofię i religie niechrześcijańskie.

W pierwszej części tomu drugiego 
natomiast ukazano rozwój teologii za
równo katolickiej, jak i ewangelickiej, 
anglikańskiej oraz prawosławnej, zaś 
w części drugiej — rozwój niektórych 
dziedzin teologii katolickiej, a miano
wicie teologii fundamentalnej, egzege- 
zy i teologii biblijnej oraz historyczno- 
-krytycznych studiów nad Starym Te
stamentem.

W tomie trzecim przedstawiono roz
wój poszczególnych dyscypEn teologii 
katolickiej w XX w., a mianowicie 
dogmatyki, teologii moralnej i chrześ
cijańskiej nauki społecznej, teologu pa
storalnej oraz teologii historycznej, za
liczając do niej historię Kościoła, hi
storię teologii i dogmatów oraz patro
logię. Ukazano także drogi przyszłego 
rozwoju teologii po Soborze Watykań
skim II.

Wreszcie w tomie czwartym zapre
zentowano sylwetki naukowe teologów 
pionierów, torujących drogę nowym 
prądom i kierunkom. Są oni wybrani

spośród różnych narodowości i różnych 
wyznań. Portrety owe mają służyć in
formacjami rzeczowymi, historycznymi 
i bibliograficznymi, nie są zaś pomy
ślane jako przyczynki do kultu po
szczególnych teologów. Autorzy opra
cowujący te sylwetki mieE oałkowitą 
swobodę ujęcia i każdy na swój sposób 
starał się wykazać zróżnicowanie sy
tuacji, dycyplin i osobistych tempera
mentów omawianych teologów. Kładli 
■zresztą główny nacisk na odpowiednie 
ukazanie ich dorobku naukowego i 
wkładu w rozwój nauki teologicznej. 
W części tej omówiono sylwetkę nau
kową R. Bultmanna, K. Bartha, P. Til- 
licha, E. Brunnera, R. Niebuhra, M.-D. 
Chenu, H. Urs von Balthasara, K. Rati
nerà (najobszerniej), W. M.-J. Gonga- 
ra, H. de Luibaca i D. Bonhoeffera.

Szczegółowe indeksy rzeczowe i oso
bowe ułatwiają czytelnikowi właściwą 
orientację w ogromie zgromadzonego 
materiału.

Wiele oryginalnych przemyśleń, ze
brany bogaty materiał faktograficzny, 
gruntowna analiza poszczególnych prą
dów, kierunków i postaw teologicz
nych, próby odpowiednich syntez po- 
zwialają osiągnąć szybką i właściwą 
orientację w bogatej problematyce ka- 
toEckiej teologu w XX w., który jed
nakże nie zamknął jeszcze swego osta
tecznego bilansu; stąd tytuł pracy: Bi
lans teologii w XX w., a nie XX w.

Dla teologa moralisty, zwłaszcza hi
storyka tej dyscypliny, najciekawszy 
jest fragment tomu III, opracowany 
przez znawcę tej dziedziny, a miano
wicie prof. J. G. Zieglera. Ukazuje on 
obraz teologii moralnej i jej rozwoju 
od r. 1900 do 1930, a z kolei powsta
wanie nowych koncepcji od tegoż roku 
do Soboru Watykańskiego II. Przedsta-


